
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
10,50 mk. polskich z odnoszeniem do diomu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamieśz* 
kały eh w Polsce po 1,50 mk. polskich za jedno* 

lamowy wiersz petitowy.

WYCHODZI CODZIENNIE W POŁUDNIE 
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
l=szej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W WOLNYM GDAŃSKU wy. 
nosi kwartalnie 5,55 mk. niem., a 6,00 mk. niem, 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob* 
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno, 

łamowy wiersz petitowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańsku—Danzig, Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

NIECH BĘBZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Rok XXX. Sdaisk, n  czwartek laia 7-|* października 11120, Nr. 232

Dalsze postępy polskiej ofensywy.
KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO WOJSK 

POLSKICH Z DNIA 3 PAŹDZIERNIKA.
Czołowe patrole pościgowej grupy północnej, posuwa­

jące się wzdłuż szosy Lida-Nowogrodek-Mir przekroczyły 
3 października linję Niemna między rzeką Sułą a Stopł- 
cami. W zwycięskich walkach na linji dawnych okopów 
rosyjskich oddziały nasze dotarły na wschód od Baranowicz 
do Nieświeża i Kiecka. Grupa poleska po ukończeniu 
niezbędnego przegrupowania w rejonie Łogiszy i Pińska 
dotarła w ciągu niespełna dwóch dni mimo nader trudnych

warunków terenowych 2 października do Małkowicz 
Bastyna, Łunińca, Rachwy i Dawidgródka. W ten sposób 
linja kolejowa Lida -Barano wieże-Łuniniec- Sarny -Równe 
została w całości przez nas osiągnięta. Pod Oranami 
zdobyliśmy litewski pociąg pancerny, który atakował nas 
przedwczoraj i mimo rozejmu ostrzeliwał nasze pozycje 
nad rzeką Ułą. Na południowym odcinku sytuacja bez 
znaczniejszych zmian.

Naczelne Dowództwo Wojsk Polskich.
Sztab Generalny.

Polska myśl polityczna 
po r. 1863.

Po zbrodni rozbiorów żył naród polski całe 
lat dziesiątki stałe w naprężeniu gorączkowem, 
nie mógł bowiem przeboleć utraty! wolności i nie* 
podległego bytu państwowego. . W ewnątrz or* 
ganizmn jego wrzało i kotłowało, a gdy nagroma* 
dził się tam nadmiar m aterjału wybuchowego, na* 
stępowała eksplozja, wybuchało nagle powstanie-

Powstania kosztowały Polskę dużo krwi i to 
krwi najszlachetniejszej, pochodzącej z serc ko* 
chających Ojczyznę „do krwi ostatniej kropli z 
żył.“ Kto zaś nie poległ na polu bitew, ten albo 
dostał się do niewoli rosyjskiej i poszedł pod 
przymusem kozackiej nahaj ki na lodem pokryte 
pola Sybiru albo uchodząc przed zemjsta dyszącą 
sforą carskich najmitów, chronił się do gościnnych 
krajów Zachodu i tu, zdała od stron rodzinnych, 
wiódł ną obczyźnie życie tułacze, pełne tęskno* 
ty  „do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielo* 
nych“, za których oswobodzenie poświecił Wszy* 
stko, bo mienie, krew; i szczęście domowe. W, kra* 
ju pozostawały zazwyczaj tylko jednostki mniej 
ruchliwe, „lojalniejsze“, które nie potrzebowały 
się obawiać ciekawości policmajstrów i prześlą* 
dowania gubernatorów. Najwybitniejsze siły na* 
rodu przebywały za granicą, nieraz wśród nędzy 
i niedostatku, a pomimo to pracujące z heroicz* 
nem poświęceniem dla sprawy narodowej. Nie 
posiadaliśmy wtenczas włajsnego rządu, nie mieliś* 
my więc też posłów uwierzytelnionych u obcych 
mocarstw. Mimo to dyplomaci nasi rozwijali ru 
chliwą bardzo i sprężystą działalność, dyp lotna* 
ci polscy starannie informowali rządy i narody 
Europy o smutnem nader i tragicznem wprost po* 
łożeniu swego narodu.

Głównym ośrodkiem działalności politycznej 
była kolon ja polskich emigrantów w Paryżu- 
Francja bowiem najwięcej okazywała zaintereso* 
wsjnia i życzliwości narodowi polskiemu z tej już 
prostej przyczyny, że tak wówczas jak  i dziś po* 
trzebowała wiernego sojusznika przeciw odwlecz* 
nemu wrogowi swego istnienia, przeciw Niemcom’ 
a przedewszystkiem przeciw kierownikom poli* 
tyki niemieckiej i narodu niemieckiego, przeciw 
Prusakom. Frańcji więc zależało i zależy dziś za* 
wsze jeszcze na silnej, niepodległej Polsce. Dla 
tego też wysuwała ona bezustannie sprawę poi* 
ską na arenie międzynarodowej. Położenie zmjie* 
niło się jednak zasadniczo, gdy Francją w roku 
1871 legła pod obuchem pruskiej pikelhauby. Po* 
.grom Francji oznaczał zarazem pogrzebanie spra* 
wy polskiej.

Po roku 1871 naród polski nie widział i nie 
miał rzeczywiście nigdzie oparcia. Tern głównie 
tłoma.czy się zaprzestanie dalszych powstań. Siu* 
sznie zresztą zrezygnowano chwilowo ze zbrój* 
nych zatargów z zaborcami. Powstanie Polaków 
tylko wtenczas miałoby widoki powodzenia i u* 
rzeczywistnienid swego ideału, gdyby urządzono 
je w związku ze zatargami wojęnnemi państw* 1 
zaborczych z inneani potęgami świata. Polacy’ 
skazani n s  własne siły, bezwarunkowo musieliby 
ulec, zwłaszcza wobec nowoczesnych wynałaz* 
ków wojennych

O powstaniu nie było więc tymczasowo ani 
mowy. Powstania były zresztą oznaka gorącz* 
kowego odruchu wolnościowego. „Żaiden orga* 
nizm gorączką długo żyć nie może." O ile je* 
dnak stan poprzedni był na dłuższy przeciąg cza* 
su bez szkody narodu rzeczywiście niemożliwy’ 
o tyle więcej nie odpowiadał dalszy program Ko« 
zmiana, przywódzcy Stańczyków, żywotnym inte* 
resom narodu. Poświęcił on bowiem politykę o 
gólno*połską interesom dzielnicowym. Każda 
dzielnicą miała się zastosować do wytworzonego 
raz położenia i lojalnie spółpra.cować z rządami 
państw zaborczych. Program ten zmieniono pó* 
źniej jedynie o tyle, że Stańczycy zaczęli powoli 
stawiać interesy Austrji i jej rozwoju mocar* 
stwowego na równi z interesami Polski. Silna 
A ustrja była w ich pojęciu najlepsza i najpe* 
wniejszą ostoją i podporą Polaków .

„Zawikłania- wschodnie 1876 i 1877 roku“, o* 
świadczył Stanisław Koźmian w roku 1878, przy* 
szły jakby na poparcie polityki, którą „Czas“ i 
„Przegląd Polski“ usiłowały nie bezskutecznie w 
kraju wytworzyć, dowiodły one namacalnie łą* 
czności interesów polskich z austryjackiemi do 
tego stopnia, że ogół u nap czuł, iż pośrednie 
nawet dotknięcie interesów austriackich na 
Wschodzie byłoby bezpośrednią szkoda dla poi* 
skiego społeczeństwa. Zdaniem mojem owa łącz* 
ność jest największą u nas porozbiorową prawdą, 
którą wyznawąć należy bez zastrzeżeń i ukrv* 
tych myśli,“

Stańczycy zabrali się rączo do pracy. Żeby 
zaszczepić społeczeństwu swoje poglądy, zaprze* 
gli przedewszystkiem prasę i piśmiennictwlo w 
swój rydwan polityczny. Nasamprzód musieli 
jednak zniszczyć wartości moralno * polityczne 
ubiegłych czasów, więc Polski przedrozbiorowej 
aż dó końca romantyzmu politycznego. Udało» 
im się to znakomicie za pomocą pokaźnej litera* 
tury. Była to jednak pratoa ujemna, niszcząca' 
Nie trzeba bowiem było wartości, stworzonych 
przez poprzednie pokolenia, niszczyć, lecz przeci* 
wnie, stosownie do wymagań czasu i dobra ogó* 
łu zużyć do tworzenia nowych wartości naroldo* 
wych. Pozytywna część działalności Stańczy* 
ków wcale się bogato nie przedstawia. Ograni* 
czyła się jedynie do scentralizowania ruchu urny* 
slowego i kulturalnego w Galicji, tak. że Mało* 
polska stała się za czasów poromantyczn yeh śro 
dowiskiem polskiej wiedzy i nauki.

Stańczycy nie dorośli wymogom czasu. O* 
kazało się to również i pod innymi względem. 
Przeobrażenia, które zaszły w 19*tęm stuleciu w 
społeczeństwach Europy, uszły ich uwagi. Cały 
ruch kulturalny i oświatowy był przedtem prą 
wie wyłącznie monopolem ziemian i szlachty. 
Stąd też ziemianie i szlachta stali na czele rzą* 
dów i wszelkich poczynań społecznych. Inne 
warstwy narodu, pogrążone w głębokich ciemno* 
ściach uświadomienia, nie miały żadnego wpły* 
w u na bieg wypadków w polityce mi ędzyn a rodo* 
wej i społecznej. Były tylko piońkami W ręku 
„wybrańców“ społeczeństwa. Czasy te jednako* 
woź zmieniły się do niepoznania, przeszły atoli 
zupełnie niepostrzeżenie obok zwolenników z pod 
znaku Koźmian a, albowiem Stańczycy zbudowa* 
H gmach swej konstrukcji politycznej jedwnie na

nielicznej stosunkowo warstwie ziemian i szlach* 
ty, pomijając w zupełności inne stany narodiu. 
Błąd ten zemścił się fatalnie na twórcach pro* 
gramu konserwatywnego, gdyż niższe warstwy 
narodu rwały się do spółpracy nad własnym lo* 
sem, nad własną dolą. W idząc atoli kastowość 
szlachty i obojętność wobec potrzeb i żąddń in* 
nych stanów, zaczęły się niższe warstwy wrogo 
odnosić do konserwatystów i poszły na lep dą* 
żeń klasowych o zabarwieniu wyłącznie socjał* 
nem. Wobec polityki ogólno * narodowej pozo* 
stały one zupełnie obojętne.

W  Małopolsce czyli Galicji rej wodzili Stań® 
czycy. Królestwo czyli tak zwana Kongresów 
ka orjentowała się pod innem hasłem. Konser* 
watyści krakowscy wprowadzili politykę polską 
na fałszywe tory. Z ą to wyrzekili sie pozytywi* 
śei Warszawscy zupełnie wszelkiej działalności 
politycznej. W szystko, co stanowiło przez całe 
pokolenia wierzenia i dążenia Polaków, wszyst* 
ko to rzucili oni pomiędzy rupieci. N ie chcieli 
więcej słyszeć o „psalmach wiary“, o „gorących 
uniesieniach i radosnych proroctwach“: napawa* 
ły one ich raczej „jeszcze większym smutkiem", 
bo nie umiały rozwiązać „zagadki bytul“ Roz* 
wój bandu i przemysłu i zapełnienie sakiew ban* 
knotami aż po same brzegi, oto „złoty cielec“ 
warszawskiego pozytywizmu. Jako wytycznią 
postawili sobie szumnie brzmiącą „zasadę odra® 
dzania się przez rozwój cywilizacyjny przy sta 
n owczym rozibracie z tradycją porywów zbrój* 
nych.“

Najdokładniej przedstalwił program pożyty* 
wistów warszawskich Aeksander Świętochowski. 
Pisze on roku 1882 w swej rozprawie „Wskazania 
polityczne" zupełnie dosłownie: „Nie uczą już 
teraźniejszych pokoleń ani mesjaniczne proroc* 
twai, ani legendy o  posłannictwie, ani przepowie* 
dnie o blizkich spełnienia zamiarach Opatrzności
i sądnym dniu narodowy ani fantastyczne sposo* 
by topienia ścigających lud wybrany wojsk fai* 
raonowych w rozwartej przez Boga głębi mor* 
skiej. My żądamy wskazówek innych, bardziej 
realnych. W  dawniejszych traktatach połitycz* 
nych panowała jakaś wrzawa wojenna, grzmiały 
bębny i trąby  bojowe, każde słowo było cięciem 
pałasza lub świstem kuli: w obecnych o ile je po” 
siadamy, widzimy tylko głęboko w ugory rodzi* 
me zaryty pług i słyszymy spokojne nawolywa* 
nia spracowanych oraczów. Tam  obrazy przede* 
dnia rozstrzygającej bitwy, tu zabiegi około sie* 
wów i zbiorów".“

Trudno o bardziej negacyjny program w po* 
Iityce. Właściwie program ten, jajk zresztą sam 
dosyć wyraźnie na końcu powiadai, wyklucza po* 
litykę wszelką. Stosunek taki do pozytywistów 
warszawskich do polityki był wynikiem niiepo 
wodzeń wojennych narodu w czasie powstań’ 
podstawą zaś jego były przemiany społeczne w 
Kongresówce. Reformą rolna i rozwój przemy* 
siu w Królestwie podsunęły bowiem myśl roz* 
szerzenia wpływów polskich mai całą Rosie za po* 
mocą przemysłu i handlu. Jak niegdyś kultura 
grecka narzuciła swe piętno zwycięskim Rzymian 
nom, tak miał teraz dokonać podboju Rosji prze* 
mysł i hakidel polski. Polski kupiec i przemysł«* 
wiec miał ujarzmić zachłanność rosyjska. „Zaj* 
mu jemy Wszystkie stanowiska opróżnione“, po* 
wiada Świętochowski nieco dalej, „puszczajmy 
się we wszystkie szczeliny.“

Na pozór, w teorji, wskazuje tu Świetochow* 
ski Polakom wdzięczne nader zadanie. Rzeczy* 
wistość przedstawia się jednak zupełnie inaczej. 
Teorja Świętochowskiego w czyn obrócona pro* 
wadziła nieubłaganie, nieuchronnie i nieodwołaj* 
nie do upodobnienia, do wynarodowienia Poła* 
ków przez Rosjan. Zastój bowiem oznacza za* 
wsze upadek, a. porzucenie wszelkiej myśli nie® 
podległościowej, to śmierć polityczna. Cywiliza* 
cja jest znamieniem nowoczesnego zbiorowisk» 
ludzi, społeczeństwa. Narodem czyni je dopiero 
idea odrębności od innych społeczeństw. Gdne* 
bność narodowościowa dąży zalś za wszelką cenę 
koniecznie także do niepodległości, do stworzą*
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nia lufa odzyskania własnej państwowości, a cho« 
ciąż nie może dążenia tego natychm iast urzeczy« 
wistnić, nie rezygnuje bynajmniej z celu swego* 
Przeciwnie, wszelkie przeszkodiy podniecają' i 
podsycają tryb niepodległościowy. Zanik zaś 
dążeń takich wykreśla społeczeństwo z listy na? 
rodów. A  z własnej niepodległości nairodu poi« 
skiego Świętochowski i pozytywiści warszawscy 
wyraźnie zrezygnowali, gdyż wódz ich pisał bez 
wszelkich ogródek: „Nie oczekujmy niczego od 
przewrotów politycznych, wojen, traktatów, 
przemożnych łask obcych.“

Królestwo i Małopolska toczyły się po po« 
chyłej równi. Jedynie zabór pruski dzierżył wy« 
soko sztandar narodowy, zabór pruski musiał bo5 
wiem staczać z Prusactwem walkę na śmierć i 
życie, gdyż Niemcy wszystkie siły wytężyli, że 
by dokonać dzieła, zniszczenia, które sie nie uda« 
ło ojcom, ich, Krzyżakom. Wyplenić znienawi« 
dzone plemię polskie, oto hasło, które! od wieków 
przyświecało i przyświeca Niemcom, Źe się Pru« 
saków zamiary nie udały, zawdzięcza/ją przede« 
wszystkiem tężyźnie ducha polskiego pod żabo« 
rem pruskim, który na szczęście nie został żaka’ 
żony naleciałościami warszawskiemi i1 miałopol« 
skiemi.

Powoli zaczęły się jednak przebudzać i tam« 
te zabory z politycznego .letargu. Świeże siły 
wyłaniające się z łona narodu, popchnęły społe« 
czeństwo polskie nal nowe tory. W szczął się 
ruch odrodzenia, renesans polskiej myśli połity« 
cznej, której celem była jedna, wolna, zjedno« 
czona, niepodległa Polska. Dążenia te  zostały u 
wieńczone zmartwychwstaniem tej, która, nigdy 
„nie zginęła“ i nigdy nie zginie. Że dziś oddy« 
chamy powietrzem polskiem, jest zasługą tego 
ruchu. Ruchem odrodzenia kierował głównie Ro« 
man Dmowski. Roman Dmowski i ludzie wokoło 
niego się grupujący odbudowali za wolą i porno« 
ca Opatrzności Bożej naszą Ojczyznę. Zmar" 
twychwstdnie Polski jest wyłącznie ich dziełem.

Kącik.

Z Obywatelskiego Komitetu 
Wykonawczego Obrony 

Państwa.
N a cele połączone z Obroną Państwa (zaciąg 

ochotniczy, opieka nad żołnierzem zdrowym i 
chorym, organizacja Q. L. O.) opodatkowały 
się banki małopolskie; składają po 10 proc. czy' 
stego dochodu, inne instytucje finansowe 1 
spółki produkcyjne, opodatkowali się urzędni« 
cy, poświęcają nadliczbowe godziny pracy 
robotnicy wszystkich zawodów.

W śród ofiarodawców znajdujemy, nazwiska 
włosciam i całych gmin. Akcja zbiórki na cele 
obrony Państwa we Lwowie zwraca się do na« 
czelników gmin, dyrekcji spółek oszczędności i 
pożyczek (kasy syst. Reiffedsena), zarządów 
Lolek rolniczych, by podjęły powszechną akcję 
zbierania funduszów na cele obrony Państwa, 
wśród włościan, przyjmując za minimum datku 
kwotę 10 mkp. z 1 morga posiadanej ziemi. 
Kwota to niewielka, ale jeżeli każdy włościanin 
ją  uiści uczyni miljony i będzie dalszym dowo« 
dem, że wlościaństwo odczuwa potrzeby Ojczyzny 
i staje na równi z innymi stanami do szeregów 
obrońców' Ojczyzny ofiarą krwi i mienia.

Zebrane datki przesyłać należy do powiato« 
wych komitetów Obrony Państwa — o &  zaś 
one nie są jeszcze zorganizowane pod adresem 
Ofbyw. Komitetu Wykon. Obrony Państwa we 
Lwowie ul. Jagiellońska 2.
Zast. przewodn.: Przewodniczący

Jan Wasung. Gen. del. rządki, dr. K. Gałecki.

Do pracy!
Obywatele Pomorza!

Prowadzona świetnie waleczna arm ja nasza 
oczyściła z dziczy bolszewickiej już prawie 
wszystkie siedziby ludu polskiego. Ale w jakim« 
że zastała je stańie. O to wróg ogołocił całe 
powiaty z odzieży, bielizny i butów, ż żywego i 
martwego imventarza, ze zboża na siew i 
wyżywienia. Grozi więc Polsce głód, grożą 
połączone z głodem choroby, jeżeli wcześnie 
nie wymłócimy zboża na chleb, jeżeli starannie 
i w porę nie wybierzemy okopowin. a szcze« 
golnie ziemniaków (kartofli) i buraków cu 
krowy eh.

DIgi tego w interesie Państwa polskiego, w 
interesie całego narodu wzywam, z urzędu 
wszystkich mieszkańców Pomorza, zdolnych do 
pracy, aby zgodnie wytężyli siły celem za« 
pewnienia ludności wyżywienia. Nikomu kto 
zdolny do pralcy, nie wolno się od niej uchylać. 
Próżnowanie i praca niedbała, to  w tej chwili 
zbrodnie, równie godne kary, jak  de«erc«je |  
gnuśność na froocie.

Kto zdolny do pracy, a pracować nie chce, 
kto pracuje leniwo lub niedokładnie, kto traci 
czas na zajęciach nieużytecznych luib w tej 
chwili mniej pilnych, a stroni od prąc konie« 
cznych dla wyżywienia ludności, to zdrajca 
Ojczyzny, to wróg ludu polskiego. Ci wszyscy 
którzy w tej ciężkiej dla narodu chwili, chcieliby 
pod jakimbądź pozorem uchylać się od prac 
koniecznych i narażać ludność na głód, a rządio« 
wi utrudnić zawarcie korzystnego dla Polski 
pokoju, niech wiedzą, że nie minie ich kara za« 
służoną! Przedewszstkiem próżniacy nie dó« 
staną chicha. K to nie chce pracować, niech nie 
je, niech umiera z głodu! Chleb należy się 
ludziom pracy. A  więc kto koehai Ojczyznę, 
niech spieszy na wieś do pracy! Pracujmy 
wszyscy każdy tam, gdzie jest koniecznie po 
trzebnym. Tylko pracą uchronimy Polskę od 
głodu i wypędzimy z niej drożyznęi Niech 
żyje rycerstwo pracy! Hańba próżniakom i 
darmozjadom!

Toruń, dnia 30. września 1920.
Jan Brejski,

Wojewoda Pomorski.

Przegląd Polityczny
EUROPA ŚRODKOWA W STANIE PŁYNNYM.
„Rzeczpospolita“ donosi: „Action Française“ omawia 

w artykule wstępnym ponownie problem Europy środkowej. 
Polska jest otoczona przez potężnych wrogów. Przysz­
łość Czecho-Słowacji jest niepewna i prawdopodobnie 
państwo to rozpadnie się. Mapa polityczna Europy środ­
kowej ponownie ulegnie zmianom. Zdaniem dziennika, 
anarchja jaka panuje w państwach Europy środkowej 
długo będzie jeszcze trwała. Nowo powstałe państwa 
na Bałkanach i na gruzach Austro-Węgier mają zupełnie 
nienaturalne granice i długo istnieć nie będą.
PIŁAWA I ŚWINOUJŚCIE NIEMIECKIEMI PORTAMI 

WOJENNEMI.
„Acht-Uhr-Abendblatt“ donosi, iż planowane przez 

admiralicję niemiecką przeniesienie części floty niemiec­
kiej z Kilonji do Świnoujścia jest obecnie przeprowa­
dzone. Ponieważ Kilonja jako port wojenny straciła 
z powodu zniesienia fortyfikacji znaczenie administracji 
niemiecka postanowiła jeszcze dwa pozostałe wojenne 
porty Piławę i Świnouście uczynić punktem oparcia ma­
rynarki wojennej. Piława, która miała dotychczas tylko 
wojsko krajowe jako garnizon otrzyma jako załogę ma­
rynarkę.

Obecnie znajdują się w Kilonji z floty niemieckiej 
dwa krążowniki i kilka flotyl do poszukiwania min. 
W najbliższym czasie zamyśla się przeznaczyć tam jesz­
cze^ jeden krążownik i okręt biegowy „Hanno­
ver“. Według traktatu pokojowego mają Niemcy pra­
wo posiadać ogółem 6 okrętów linjowych, 6 krążow­
ników, 12 kontrtorpedowców i 12 torpedowców. Przy­
znane przez koalicję 15000 marynarzy wystarczą dla tej 
floty. Większa część marynarzy niemieckiej przezna­
czona jest obecnie do poszukiwania min.

KIJÓW W RĘKU UKRAIŃCÓW.
Rumuńskie biuro prasowe donosi: Ukraińska armja 

zajęłą Kijów i Żytomierz.
Główne linje komunikacyjne są zatem znowu w po­

siadaniu Ukraińców. Miarodajne koła wojskowe oświad­
czają, iż w paru tygodniach będzie Ukraina zupełnje 
oczyszczona od bolszewików. (Wiadomości powyższe 
są jeszcze nie stwierdzone. Dop. Red.)

POGORSZENIE SIĘ POŁOŻENIA W RYDZE.
„Gołos Rosiji“ donosi:
Warszawski korespondent Berlingske Tidende donosi 

o chmurach zawisłych nad rokowaniami pokojowemi 
w Rydze.

Przyczyną tego mają być żądania delegacji rosyjskiej 
działającej w takiej formie z polecenia Trockiego, Rosja­
nie żądają oczyszczenia Litwy od Polaków, ponieważ, 
twierdzą, że posiadanie przez Polaków Wilna i Grodna 
zagrażałoby Rosji. Żądanie części Wołynia i plebiscytu 
w Galicji wschodniej wywołało również żywe niezadowo­
lenie. Prawicowe gazety polskie protestują przeciwko 
warunkom rosyjskim— lewicowe zaś twierdzą, że są one 
umiarkowane.

LEGENDA, CZY FAKT?
„Gołos Rosiji“ donosi:
Nationaltidende telegrafują z Helsingsforsu, że w 

Rosji powstała ruchawka. W wielu miejscowościach 
wynikły nieporządki. W Piotrogrodzie miano rozstrzelać 
kilku komisarzy bolszewickich. Na froncie zachodnim 
panują wielkie niepokoje. Ludność żąda natychmiasto­
wego zawarcia pokoju. Mówią, że Trocki jest ranny, a 
B,udienny oddany pod sąd wojenny.

WRANGEL I UKRAINA.
„Gołos Rosiji“ donosi:
„Łatwias Wekstnezis“ wychodząca w Rydze ogłasza 

wywiad z ukraińskim ministrem spraw wewnętrznych 
Solikowskim w sprawie stosunku Ukrainy do Wrangla. 
Solikowski powiedział: Wrangel jest typem generała 
carskiej rosji. Jest on konserwatyczniejszy i mądrzejszy 
od Denikina. Wrangel gra rolę domokraty. Nie należy 
powątpiewać, że polityka jego będzie przybierać coraz 
reakcyjniejszy charakter. Dopóki prowadzi on walkę 
z bolszewikami nie jest dla Ukrainy niebezpieczny, lecz 
przeciwnie — pożyteczny. Dlatego też Ukraina nie bę­
dzie mu w niczem przeszkadzać. Jeżeliby zaś chciał on 
występować wbrew idei ukraińskiego państwa, to spotka 
on się z takim sprzeciwem, jak w swoim czasie Deni- 
kiu, którego upadek w wysokim stopniu spowodowało 
powstanie ukraińskich chłopów.

Komisja dla konwencji handlowej polsko« 
niemieckiej.

PAT. Zgodnie z artykułami 89 i 98 trakt«  
wersalskiego Niemcy mają prajwo wolnego 
transytu przez terytorja polskie miedzy Prusami 
Wschodniemi, a pozostałem! częściami państwa 
niemieckiego w dziedzinie kolejowej, wodnej, 
poezjowej, telegraficznej i telefonicznej.

Takie samo prawo służy Polsce przez obszar 
Niemiec, położony na prawym brzegu W isły w 
celu komunikacji Polski z Gdańskiem. Polska i 
Niemcy są obowiązane najpóźniej do 10 sty« 
Cznia r. 1921 zawrzeć konwencję regulującą 
szczegółowo ten wysoce skomplikowany stosu« 
nek, mający bardzo doniosłe znaczenie tak pod 
względem politycznym jak i ekonomiczym. 
Dążąc do możliwego ułatwienia komunikacji po« 
między Niemcami a Prusami Wschodniemi i do 
usunięcia licznych przeszkód, jakie się w praktyce 
z tego powodu wyłoniły Rząd Polski zaprosił w 
końcu lutego rb. do Warszawy delegatowi rządu 
niemieckiego dla szczegółowego przedyskutować 
nia sprawy transytu o której mowa. Pralce ko« 
misji, której ze strony polskiej przewodniczył 
dyrektor departamentu Min. Śpr, Z. p. Kazimierz 
Olszowski a ze strony niemieckiej ta jny radca 
Scholz trwały - przez kilka: dni przy udziale licz« 
nych ekspertów ze strony władz skarbowych, 
kolejowych, pocztowych i telegraficznych oraz 
policyjnych. Rokowania wyświetliły cały sze« 
i-eg kwestji nasuwających wątpoliwości w prakty« 
cznem wykonaniu. W niektórych punktach

Spieszcie si
z zamówieniem jednego 
z NAJSTARSZYCH pism 
na Pomorzu, jakiem jest

azeła Gdans



strony doszły do porozumienia jednakże zamach 
sitami Kappa w marcu rł>. był powodem, że do 
ostatecznego porozumienia nie doszło. Wycho« 
dząc z założeniai że transyt obowiązujący Polskę 
nie zależy od tego czy układ zostanie podpisany 
czy nie Rada ministrów powzięła dnia. 1 kwietnia 
rb. uchwałę, regulującą w drodze jednostronnej 
stosunki transytowe, Rozporządzenie tó  stało 
się powodem licznych krytyk ze strojny rządu 
niemieckiego, który zwrócił się w tej sprawie do 
rady ambasadorów. Dnia 28 sierpnia r. b.« rada 
ambasadorów zawiadomiła delegację polską w 
Paryżu, że powołana będzie specjalna komisja w 
celu załatwienia konwencji przewidzianej przez 
artykuł 98 traktatu  wersalskiego. Przewodnictwo 
w tym komitecie obejmie z ramienia rady amba« 
sadorów p. Leverve, prezes komitetu ruchu kole« 
jowego w Europie środkowej. Interesy polskie 
reprezentować będzie w tej komisji p. Kaz. Oiszo« 
wski, dyrektor Dep. M. Ś. Z. a interesy Niemiec 
hr. Śchulenburg. Konferencje! rozpoczną sie w Pa« 
ryżu 8. b. m. W raz z p. Olszowskim udadzą sie do 
Paryża eksperci wyznaczeni przez ministerstw3 
kolei, poczt i telegrafów i robót publicznych. W  ro« 
kowaniach stanowisko Rządu Polskiego polegać 
będzie na lojalnem wykonaniu, postanowień traki 
ta tu  wersalskiego i na dążeniu do tego, aby w dzie« 
dżinie tak ważnej jak komuniafcyjna wszystko 
mogło powrócić do normalnego biegu.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na środę 7 października 1920:

Marka pap.
Słońca wschód o g. 6,12 zachód o g. 5,22. 
Księżyca wschód o g. 12,32 zachód o g. 3,4

Redakcja nasza otrzymała list treści niżej podanej, 
z prośbą o opublikowanie go:

Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie proszę Sz. P. Redaktora o umieszczenie 

tych paru słów na łamach swego poczytnego pisma.
Dnia 1 X 20 r. w „Dzienniku Gdańskim“ umieszczo­

ną została wzmianka o mającym się odbyć dnia 1 X br. 
koncercie na żołnierza polskiego, staraniem p. Modze- 
lewskiej-Wojewskiej. We zmiance tej umieszczonym 
zostało, zupełnie bez mojej wiedzy, moje nazwisko.

Uważam, że ktoś urządzający koncert, a tym bar­
dziej znana artystka z Warszawy, zwraca się naprzód 
osobiście z propozycją przyjęcia udziału, tymczasem co 
do mnie to miejsca nie miało. Dowiedziałem się o tym 
dopiero w piątek wieczorem, że przyrzekłem! swój 
udział -w tym koncercie. Nic dziwnego, że wobec ta­
kiego załatwienia sprawy, publiczność bywa rozczarowy­
wana, że koncertanci nie przybywają na koncert. Tak 
sprawy osoba licząca się z opinją publiczną nie załatwia.

Następnie pragnąłbym uczynić jedną poprawkę, a 
mianowicie: jestem artystą teatru moskiewskiego i ki­
jowskiego, a Hnie lwowskiego, jak mylnie umieszczono. 
Lwowa nie znam i nie widziałem wcale.

Lubomir Gryficz Konarski.
Gdańsk. Delegacja gdańska podjęła w Pa* 

ryżu stosunki urzędowe z delegacją polską. Pa« 
muje zgodność zapatrywania, iż wt interesie obu 
stron jest, aby oficjalne rokowania ns; konferen« 
cji ambasadorów jaknajprędzej się rozpoczęły. 
Delegacja gdańska! przygotowuje sie w codzien' 
nych konferencjach do obrony swego* projektu,. 
Paderewski oświadczył okazyjnie, iż natzwisko 
nadburmistrza Śahma jest już od kilku dńi skrę« 
sk>ne z listy przestępców. Sekretarz generalny 
konferencji ambasadorów przyjmie we wtorek 
przedstawicieli gdańskiej delegacji.

Rada przyboczna urzędu gospodar« 
czego obradować będzie na swemi posiedzeniu 
w czwartek 7«go października w Czerwonej sali 
ratusza nad następującemi punktami: 1) Zakup 
zagranicznego mięsa jako rezerwowego; 2) zao= 
patrzenie w kartofle:; 3) cena cukru; 4) rozmai« 
tosci.-

Sprzedaż tłuszczu. W dzisiejszymi nu« 
merze pisma naszego zawiadamia magistrat, flz 
od środy 6«go bm. otrzymać można na kartę na 
tłuszcz nr. 10 po 62 i pól grama masła.
. . T" W sobotę dnia* 2«go bm. uczyniono z ra« 
mienia tutejszego urzędu dla spraw młodzieży 
wycieczkę do Śiegeskranz, gdzie odbywały sie 
popisy zapaśnicze.

T  ^  CZWartek, 7«go bm. o godzinie pół do 
, mej z rana odprawi się Msza świętsi na podzię«
kowanie za zwycięstwa i o dalsze powodzenie o« 
ręza poskiego, zamówiona przez Tow „Jed« 
nosc ’, w kościele św. Mikołaja!.

Mróz już 15. października? Pewien „astronom*, 
z Bożej łaski nadesłał nam ostrzeżenie, iż w roku bie­
żącym, według przez mego zrobionych spostrzeżeń, mróz 
schwyci już 15. października, to też radzi pospieszyć się 
z sprzętem wszystkich płodów ziemnych, a mianowicie 
Kartofli, aby uniknąć strat. Spieszyć się nie zawodzi, 
nawet tym, którzy w zły prognostyk nie wierzą, bo lepiej 

•szybko niż zapóżno. Czy mróz wcześnie mieć będziemy 
lub też nie, to pytanie? Należy odczekać. „Astronom“ 
nasz w każdym razie twierdzi, iż;?zeszłoroczne wczesne 
mrozy, które tyle szkody narobiły, przepowiedział|’także, 
tylko,- iż niestety mu nie wierzono.

Skazanie redaktorów pism warszawskich. Wy­
dział prasowy komisarjatu rządu na miasto stołeczne 
Warszawę komunikuje: Z rozporządzenia komisarza rządu 
na m. st. Warszawę, na mocy artykułu 6 rozporządzenia 
R. O. P. z dnia 19 lipca rb. w przedmiocie ogłaszania w 
czasie wojny wiadomości dotyczących wojska i spraw 
obrony Państwa, za nieprzedstawienie do cenzury pre­
wencyjnej:

Artykułu zamieszczonego w numerze 211 czasopisma 
„Nasz Kurjer“ z 4 września zawierającego wiadomości 
dotyczące wojska skazano redaktora tegoż czasopisma 
p. Szaje Lebenbauma na karę grzywny 2000 marek, 
redaktora „Gazety Porannej“ p. Antoniego Sadzewicza za 
umieszczenie komentarza do oświadczenia urzędowego w 
sprawie składu broni Związku Obrony Ojczyzny, omawia­
jącego zarządzenia naczelnych władz wojskowych w arty­
kule p. L. Sprawy tajnego składu broni w Warszawie 
umieszczonym w nr. 237 na grzywnę 2000 marek; redak­
tora „Gazety Warszawskiej“ p. Zygmunta Wasielewskiego 
za nieprzedstawienie do cenzury prewencyjnej artykułu 
umieszczonego w nr. 252 z 14 bm. p. t. „Propaganda na 
koszt skarbu“, zawierającego wiadomości dotyczące wojska 
na grzywnę 2000 marek.

Przemycanie poborowych. W ostatnich czasach are­
sztowano kilku agentów, zajmujących się przeprowadzaniem 
poborowych przez granicę. Za tę czynność pobierali od 
25 do 40 tysięcy marek za głowę. Na czele „przedsię­
biorstwa“, które posługiwało się podrabianymi legityma­
cjami, stał Rufin Ginsberg i jego przyjaciółka Anna 
Czarkowska, agentka. W aferę zamieszani są i policjanci, 
którzy pobierali za transporty, od 5 do 10 tysięcy marek. 
Ginsberg miał agentów swoich w Łodzi i Częstochowie.

Agentów tych aresztowano, jak również Ginsberga i 
Czarkowską, Ginsberg przemycał też złoto i srebro. 
Znaleziono u niego i u jego krewnych 180 tysięcy marek 
polskich, kilkaset dołarów, kilkanaście tysięcy marek nie­
mieckich i moc biżuterji. Wszystko to było skrzętnie 
pozaszywane w ubranie. Przyłapaną bandę osadzono w 
więzieniu. W myśl dekretu R. O. P. grozi im rozstrzelanie.

Ogniowa próba.
Przez długie lata trzymali w łańcuchu,
W śniegach Sybiru składaliśmy kości,
I śniąc o Orle, wolnym Polski duchu, »
Dobijaliśmy się niepodległości.

Szereg pokoleń krew przelało za nią 
A gdyśmy z grobu zostali wskrzeszeni,
Snąć nam się wolność dostała za tanio,
Bo nie sząnuje jej kraj i nie ceni.

Egoizm stanów Ojczyznę zasłania,
Nikt nie chce dla niej ponosić ofiary,
Brzmią tylko strojne, patriotów zdania,
Piekielne wrzaski, potępieńcze swary.

Prywata zewsząd ukazuje lica,
Nierozum teror wywiera, jak dawniej,
Wrzeszczy lewica, spiskuje prawica,
Nienauczeni niczem, niepoprawni.

W ciężkiej godzinie, w czas ogniowej próby,
Plucie wzajemne szarpanie i zgrzyty,
Ważą jedynie partyjne rachuby,
Niczem jest dobro Rzeczypospolitej.

Moskal i Niemiec siedzą nam na karku 
Z krwawych pól bitwy idzie zapach trupi,
A w Sejmie kłótnie jakby na jarmarku,
Czy ci kłótnicy podli są czy głupi?

Zamiast się w jedno zestrzelić ognisko 
I z serc narodu mur utworzyć twardy,
Dajemy z siebie światu widowisko,
Litości tylko godne lub pogardy.

Drwi z nas szyderczo pół ziemskiego globuer,
Obcej satyrze służymy za łupy,
Ach, pocóż było wydobywać z grobu, 
Galwanizować nawpół zgniłe trupy!

Mało znać było ucisku w niewoli,
Mało krwią przesiąkł mazowiecki piasek,
Gdy dziś los Polski nikogo nie boli,
Gdy każdy gotów puścić ją na pasek.

Zamiast snuć jasnych tradycyj przędziwa,
Za ciemnych duchów idziemy przewodem, 
Zaprawdę okrzyk w piersi się wyrywa:
Myśmy nie warci wolnym być narodem!

Czekajcie! Gdy was niemiec kopnie butem,
Na Madejowe znów rozciągnie łoże,
Gdy cham moskiewski z swym czerwonym knutem, 
Przejdzie i na kark nasadzi obrożę.

Gdy niepodległość runie w nieszczęść chwili,
I wolny naród zmieni się w helotę,
Wtedy poznacie, coście utracili,
Przez swój egoizm, pychę i ślepotę.

Sobota

Niedziela

Rydze
Kalendarzyk.

Przerwa w naradach pokojowych w 
z powodu szabasu.
Dla podtrzymania ofensywy na Polskę, Chiń- 
czyczy zaczynają!strzelać z karabinów ma­
szynowych w plecy Trockiego i Budiennego.

Poniedziałek Bolszewicy na obradach pokojowych, obie* 
cują cofnąć się na tamtą stronę Oceanu 
Lodowatego.

Wtorek W razie dalszego stawiania się, ententa 
grozi Trockiemu zarekwirowaniem pokoju 
za pośrednictwem warszawskiego urzędu 
mieszkaniowego.

Środa Lenin pojechałby do Rygi ale w Rosji głód
więc niema co wziąć na drogę.

Czwartek Wszystkim polskim członkom komisji poko­
jowej zginęły buty. Tegoż dnia bolszewicy 
po raz pierwszy od r. 1917 stawili się na 
narady przyzwoicie obuci.

Piątek Delegacja bolszewicka prosi polską o poży­
czenie trochę atramentu dla podpisania 
pokoju.

BORNSTEIN TROCKI.
Czy to we dnie, czy w nocy, przy djabelskiej pomocy 

]a pod pachą dźwigałem świat cały.
Arogancko i butnie, wymyślałem okrutnie,

Kto nie słuchał wlepiałem mu wały.
Zbiłem mocno Kołczaka, innych dola też taka,

Żem ja Goljat tak wszyszy myśleli,
W końcu przyśli „poljaki“! Te gałgany! Łajdaki!

Te nachały! Jak oni mnie zleli!
Dziś gadają tam w Rydze, co to będzie, już widzę, 

Płakać trzeba nad dolą mą srogą,
Gdy już pokój uradzą, mnie, choć świata jam władzą, 

Wezmą globus i dadzą w tył nogą.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Posiedzenia Naczelnej Rady Ludowej 

odbędzie się w środę dnia 6«go bm, o godzinie 
6«tej wieczorem na sali w Ochronce. Uprasza 
się o przybycie wszystkich członków.

Gdańsk. Baczność członkowie Zjednoczenia Za* 
wodowego Polskiego! Karteczki na m akigM t 
tych, którzy jeszcze żadnej kartki lub mąki me 
odebrali, będziemy wydawali od poniedziałku 
dnia 4 b. m. do środy 6 b. m. w godzinach od 
9—12 przed poł. w biurze naszemi I. Darnin 16,1. 
za wylegitymowaniem się książeczką członko« 
stwa Z jed. Zaw. Polskiego. ¡

Kto się w dniach wyżej podanych nie zgto« 
si, nie zostanie później uwzględnionym.

Sekretarjat Zjed. Zaw. Pod.
Gdańsk. Lekcja śpiewu Towarzystwa śpiewu 

„Lutnia“ odbędzie się w czwartek, 7«go bm., o 
godzinie 7«mej wieczorem w Ochronce przy 
Poggeppfuhl nr. 11. Liczne i punktualne przy« 
bycie konieczne. Zarząd.

Gdańsk. Zebranie koła śpiewu , .Moniuszko“ 
odbędzie się w środę, dńiai 6«go października o 
godzinie pół do ósmej wieczorem w domu św. 
Józefa przy Topfergasse. Obecność wszyst« 
kich członków pożądana. Zarząd.

Gdańsk. Stowarzyszenie Urzędników sadowych 
i więzienia, Polaków, odbędzie się w czwartek 

dniał 7«go bm. o godzinie 6«tej wieczorem w O« 
chronce, Poggenpfuhl 11, na miałej sali. Przy« 
bycie wszystkich członków pożądane. Zarząd.

Gdańsk. Zebranie Związku polskich urzędni« 
ków pocztowych odbędzie się w niedzielę 10«go 
bm. o godzinie 3«ciej popołudniu w Ochronce 
na Poggenpfuhl nr. 11. Sprawozdanie naszego 
delegatav

Śidlice. Lekcje śpiewu w piątek, dnia 8«go bm* 
o godzinie 7 i pół wieczorem u pana Baniec« 
kiego w Emaus. : .. ¡ ¡ ¡ . . , , %

Sopot. Posiedzenie Towarzystwa „Sokół“ odbę« 
cizie się w piątek dnia 8«go bm. o godzinie 6«tej 
wieczorem na sali w hotelu „Polonia.“ Oj licz« 
ne przybycie członków prosi Zarząd.

Wrzeszcz. Lekcja śpiewu Tow¡. św. Cecylji w 
czwartek 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w Kleinham* 
merpark przy ul. M arjańskiej.

Wrzeszcz. Zebranie Towarzystwa Polek odbę­
dzie się w przyszły wtorek, dnia! 6«go bm. o 
godzinie 7«mej wieczorem w KI. Hammerpark.

Sopot. Posiedzenie Rady. Ludowej odbedizie się 
w sobotę dnia 9«go bm. wieczorem o godzinie 
6«tej na sali w hotelu „Polonią.“

Rada Ludowa na miasto Sopot.
Sopot. 'W iec w celu wyboru delegatów do N. R* 

Ludowej w Gdańsku, odbędzie sie w niedzielę 
dnia 10«go bm. popołudniu o 4«tej na sali w 
hotelu „Polonia." Rada Ludowa na m. Śopot.

Sopot. Zebranie Towarzystwa śpiewu „Lutnia“ 
odbędzie się w czwartek wieczorem o* godzinie 
pół do ósmej, dnia 7«go bm. w Polonii. Przy« 
bycie wszystkich członków konieczne, także 
nieczynnych. Zarząd.

Wielkie Trąbki. Zebranie Towarzystwa Ludowe« 
go odbędzie się w niedzielę dnia 10«go paździer« 
nika na sali pana Preissa zaraz po nabożeń«

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej“ Tow. Akc. 
w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław 
Kiełbratowski w Gdańsku.

i



Verkauf von Speisefett.
Von Mittwoch, den 6 d Mts. gelangen anf die 

Marke Jfr. 1 0  d* Sneisefettkarie (2262
6 2  5  tfra m ra  B u t t e r

*nm Preise von M 10 — für das Pfund inan Verkauf.
Daniig, den 4 Oktober 1920. (2262

____  Der Magistrat. Pocztówki! Pocztów! i!

opród zimowy 
i sala rokoko

NIEDZIELA:
koncert — wieczór familijny

CZWARTEK:
o 5 p. p. herbata z tańcami

SOBOTA: R E T K I O K

Koncert Steifie: 10 sołlstów

Własna cskiemla Młx I napoje chłodzące

Otrzymaliśmy świeżą przesyłkę pocztówek polskich

z widokami Gdańska i polskim orłem. |
Pocztówki te w ślioznem barwnem wykonaniu,

■ztnka tylko 30 fen., 6 rozmaitych pocztówek 
1,80 mk. Cena rozumie się w walucie niemieckiej.
Porto przesyłki w liście rekomendowanym l t— mk.

W walacie polfkiej kosztują pctiiów ki sztuka
po 1,— mk. 6 pocztówek 6,—, mk. Porto przesyłki 
to samo. 472

Ponieważ zaliczek obecnie wysyłać nie wolno, 
naleiy przy samówłenin nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdaliska, Gdańsk - -  Danzig. 

i® ® ®  ® ®  ®®®®®®®®09®®

Konsum Polski
rospoczyn* dostawę

T O R F U
ir tym tygodnia, (2261 

Zgłoszenia w biurze 
P e t e r s k a g e n  

P r e d ig e r g a s s e  7 .

Nieruchomość
Gdańska (Niedsrstadt) ,  

z w kiotkim  czasie 4-opoko» 
jowym mieszkaniem, z po­
woda wy jazda za 160000 
mk. do sprzedania. Dochód 
roczny z wynajmu miesz 
kań 7350 mk. Oferty w 
niemieckim jeżyku do Gaz. 
Gd. pod nr. 2259.

XMMXXXXXXXXKXXXXMXWX  
X  «
x Bank Ludowy, Souot |

* »  P i ]
u  P r z y j m u j e  d e p s z y t a  *

-  baz wypowiedzenia po 3ł/s, za S mień. wyp. 4. Sjj
za */» rocz. wyp. 41/* za ealorocznem wyp.5»/e. 
Załatwia wszelkie przekazy. wyda}e listy kredytowe

I czeki X

H in n M iu u u u u u u u u u u u u u ijX X nX xw X X X X X X X X X xK X X X

Bank Kaszubski w  Wejherowie
Przyjm ujem y oszczędności 1 udzielam y po­
życzek. Regulujem y hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniam y wpłaty  
zam iejscowe. Pośredniczym y w  zakupnie 
i sprzedaży papierów w artościow ych (fand> 
brifów). Inkasujem y w eksle i c z e k i Za­
m ieniam y kupony i pieniądze zagraniczne.

Adr: Bank Kaszubski E. G . m. u. H., W ejherow o.
T el, 1229. Pocztow e konto czek, w Gdańsku 4482

B O L E S Ł A W  K L A S S A
G D A Ń S K ,  S C H Ü S S E L D A M M  N r. 27.

Wykonuję garderobę 
m ę s k a  i d a m s k a______ <r__________ c c

p o d ł u g  m i a r y

Reperacje szybko i tanio.
1996

Gustownie
na

m od n ym  p a p i e r i e  

wykonane

zaproszenia
--------- i ----------

uwiadomienia 
ślubna

dostarcza szybko 
po

e e n i e  p r z y s t ę p n e j  

Drukarnia

I lazity Gdańskiej.

I

f j  I n 5 u kupuje i płaci naj~ 
1 ® • I  wyższe ceny, 

F r y z j i i E  Ü B N E R  
GDAŃSK, Koblenmarkt 18(19.

• I I H 9 9 8 »

i  Bank Ludow y w Żukowie I 
i ulzliis poźyezik I przyjnojo sszezidniil $
<8
l
8
8
I
8

p i s  ą a
3°|. I 8 ’|s pptoeil:

stósownle śa wypewlaśzaaia.

s
I
I

Dni kasowa są poniedziałki I mwartki n M  8 
gadziny 13—3 po południa. £

Z A R Z Ą B .  |
Wach, Muller g

I Bank Ludowy
! w  C ł i m l a l z U  ó

wypożycza pieniądze i przyjmuje takowe 
Płacą i pe 3, 3»/s i 4%.

Zarazem prosimy

na czas odnawiać weksle.
fodzlny blurewe ed godziny 8 —1«

*». Prób. Sadowski, i. Walleraud. L. Rei»#: .
iO M tl

B ank L udow y
w  Stssniszew ie.

przyjmuje depozyta (oszczędności) I plac! 
procent podług ugody; udziela także po­
życzki pod bardzo dogodnymi warunkami. 

Dniami kasowymi są środy I soboty od godz. 1—3 po poi.
Bank Ludowy

Eingetragene GenossenschSft mit unbesdbr9nkter Rifipllicht. 
Józef Blałk. Br. Ptaoh. Krefta.

P race  m ala rsk ie
W Y K O N U J E  (2186

F R A N C IS Z E K  L A N G E
M I S T E Z  M A L A R S K I

w OLIWIE, Osorgitrasne 16«

KORESPONDENT
ma wolne godziny popołudniowe. Przyjmuje również

tlomaczenla»
Łask. oferty do »Gazety Gdańskiej“ pod „koreapendeat1*

ni

a o w i t M a w M a  » i m a g a

*

ą o m w o e a e o e o o o i N M M M

B ank L u d o w y  *
E. G. m. a. H,

w Sarak«wicach
udziela p o ż y c z e k

pod dogodnymi warunkami

I
9

i
i
i
i
«
i
8I

BANK PUCK
Spółka zapisana z nieograniczoną odpowiedzialnością 

w  Pucku (Putzlg Wpr). 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami I płaci od depozytów
ed depozytów z póJrocznem wypowiedzeniem 4%
„ „ z ćwierćrocznem „ 3»a°,',
„ „ z ośmiodniowem „ 3 •/»

Lokal bankowy otwa'ty codzieó od 9 —12 przed 
peiudniera z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Z a rz ą d :
Stu. Nowak.t.SAdelpk. M. Lerkewskl

p r z y j m u j e  d e p o z y t a  ®
płaeąe 8 i 3i/j°j* stosownie do wypo wiedzenia

Z a r z ą d  i
Jórkowski, Gronowski, Dorszewski 

K i, Proboszcz Łosiński, kurator,
I
si

Bracia rozszerzajcie „Gazeta Gdrńska 1
u a e o « ® ® ® ® 8 © » ® 0 8 @ 8 « » e 1 ® ® ® ® ® ®  ® ® ® ® ® ® ®

I

potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na m aszyaie „Ideal“ a później na 
amerykańskiej .Intertype“ pierwszej maszy­

nie tego rodzaju z klawiaturą pelaką.
„Gczfcta Oafańska“  To w. Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

I

• • e n t a e e s m e e e e e s c

O la  S id lic!
Od 1 października lub wcześniej

da oddania agentura „Gazet) Gdańskiej“
w Sidlicach, Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.*


